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„Ksiądz pana wini, 
pan księdza,
A nam prostym 
zewsząd nędza.”

SPOŁECZEŃSTW!

O deportowanych 
powiedzcie 
choć słowo!

Rej podejmował w swych dziełach zasadnicze 
zagadnienia ustrojowe Polski, a jako rzecznik 
reformacji w dialogach religijno-dydak tycznych 
krytykował naganne postawy i egoistyczne zacho
wania rodaków. • 5

Wynika więc uzasadnione pytanie: Kto ma repre
zentować polskie interesy, kto ma je lobować w 
organach władzy? Dlaczego Polacy Ukrainy nie 
mają zrzeszenia, które zajmowało by się tego typu 
problematyką? A może mają, tylko mało o nim 
słyszymy... • 6

Z are jestrow ano  
Tow arzystw o  
D zien n ikarzy  
Polskich  U kra iny

K O M U N I K A T
21 lipca br. w Kijowskim Miejskim Zarządzie Sprawiedliwości 

zostało zarejestrowane Towarzystwo Dziennikarzy Polskich Ukrai
ny (nazwa statutowa: „Асоціація польських журналістів 
України” -  АПЖУ) -  nowa organizacja społeczna, która ma zrze
szać przedstawicieli mediów polonijnych naszego kraju.

Celem nowostworzonego zjednoczenia jest połączenie  
wysiłków jego członków w promowaniu i ochronie ich praw i 
interesów zawodowych w działaniach na rzecz wszechstronne
go rozwoju polskojęzycznych środków masowego przekazu.

Formami działania członków TDPU -  dziennikarzy pracu
jących w polskojęzycznych mediach Ukrainy — będą szkolenia 
dziennikarskie, konferencje, seminaria naukowe, konkursy, 
wymiana doświadczeń z redakcjami czasopism z Polski. Na wstę
pie chcemy stworzyć bank danych o redakcjach polskojęzycznych 
gazet i czasopism, a także stacji radiowych i telewizyjnych, które 
działają na Ukrainie.

Jednym z podstawowych dążeń naszej pracyjest stała wymia
na informacji między redakcjami pism polonijnych na Ukrai
nie. Towarzystwo jest otwarte na współpracę z instytucjami pań
stwowymi, zakładami prywatnymi na terenie Ukrainy i poza jej 
granicami. Jesteśmy gotowi do omówienia wszystkich propo
zycji osób zainteresowanych.

Prezesem Towarzystwa została wybrana redaktor naczelny 
gazety „Mozaika Berdyczowska” p. Larysa Wermińska, ur. w 
1960 roku, zamieszkała w mieście Berdyczowie.

Do składu Rady Koordynacyjnej (organu wykonawczego) 
Weszli założyciele TDPU: Adam Chłopek, „Głos Nauczycie
la”, Drohobycz; Borys Dragin, „Dziennik Kijowski”, Kijów; 
Teresa Dutkiewicz, „Biuletyn FOPU”, Lwów; ILIwira Gilewicz, 
dziennikarka TV, Żytomierz; Jadwiga Gusławska, „Wspólne 
D ziedzictw o”, Krzem ieniec; Dorota Jaworska, „Krynica”, 
Kijów; Henryk Kaczurowski, „Głos Podola”, Jarmolince; Fran
ciszek Miciński, Chmielnicki; Stanisław Panteluk, „Dziennik 
Kijowski”, Kijów; Natalia Smirnowa, „Kotwica”, Mikołajów; 
Aleksandra Sypczenko , "Gazeta Polska”, Żytomierz; Larysa Wer
mińska, „Mozaika Berdyczowska”, Berdyczów.

Sprawami rejestracji i przygotowania Statutu organizacji zaj
mował się pełniący obowiązki sekretarza generalnego TDPU 
Borys Dragin -  zastępca redaktora naczelnego „Dziennika 
Kijowskiego” .
Adres TDPU: ul. Saksagańskiego, 40 /85a  Kijów 01033 Ukraina

e-mail: larisa_v@ brdnet.zt.ukrtel.net; pau@ dk.com.ua
Ciąg dalszy tematu (wywiad) na str. 3
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NOCNY SZTURM
na Związek Polaków Białorusi

Konflikt. 28 lipca. Białoruś. Grodno. Siedziba Związku Polaków na Białorusi. 
Zwolennik władz Związku popieranych przez Łukaszenko przeganiany 
przez zwolenniczkę strony przeciwnej

— Jesteście niele
galną grupą, bezpra
wnie zajmujecie siedzi
bę Związku Polaków 
na Białorusi — powie
dział pułkownik Cza
banów.

Tak się przynaj
mniej przedstawił, gdy 
wtargnął wraz z grupą 
milicjantów i „kagiebi- 
stów” oraz z byłym pre
zesem  T adeuszem  
Kruczkowskim do sie
dziby ZPB w Grodnie.
-  Zgodnie z rozporzą- 
d ze n ie m  m in is tra  
sprawiedliwości z 16 
czerw ca m acie n a 
tychmiast opuścić ten 
lokal.

Chwilę wcześniej w 
budynku trwały prze
pychanki. W sekreta
riacie grupa działaczy 
Związku szykowała się 
do walki. Jeden z męż
czyzn zamknął drzwi na klucz i pró
bował zastawić je  szafą. -  Będziemy 
się bronić -  mówił.

Nagle ktoś zawołał:
—Tam jest milicja!
— Otwórzcie -  powiedziała pre

zes Związku Andżelika Borys.
— Nie, nie otworzymy -  wołali 

ludzie.
P ojaw ił s ię  p u łk ow n ik

Gdy otworzyły się drzwi, poja
wił się Czabanów:

-Jesteście nielegalnie działają
cą grupą, która bezprawnie zajmu
je  siedzibę Związku Polaków na Bia
łorusi.

-  Proszę mi pokazać pisemny 
dokum ent z taką właśnie decyzją -  
odpowiedziała bardzo spokojnie 
pani Borys.

- J e ś l i  wyjdziecie dobrow ol
nie, będziecie mogli odpoczywać 
w dom u, jeżeli nie, zabierzemy 
was siłą na milicję -  odparł puł
kownik.

-  Chcecie wyrzucić Polaków z 
polskiej organizacji? -  pytała pani 
prezes.

-  To musimy użyć siły -  odparł 
Czabanów i do sekretariatu wkro
czyło kilkunastu milicjantów w 
mundurach i po cywilnemu. Chwy
cili za ręce panią Borys. Trzech star
szych ludzi, działaczy ZPB (mężczyz
na i dwie kobiety), położyło się na 
podłodze. Milicjanci złapali ich za 
ręce i nogi i wynieśli.

Ciąg da lszy  na str. 2

O b r a c h u n e k
z HISTORIĄ

A utobiografia

Urodziłem się 1 sierpnia 1920 roku w Kołomyi.
Z polskiego punktu widzenia Kołomyja 
to prowincjonalne miasteczko. A dla Ukraiń
ców to był ważny ośrodek kulturalny, siedziba 
wydawnictw — liczniejszych bodaj niż we 
Lwowie. Także dla Żydów Kołomyja to było „coś”.

Mój ojciec, nauczyciel, został przeniesiony z Kołomyi 
do Polski centralnej, w Kieleckie. Taka obowiązywała poli
tyka narodowościowa, żeby w Galicji na żadnych stanowis
kach -  w urzędach, w szkolnictwie czy na kolei -  nie obsa
dzać Ukraińców. Nie było mi dane dorastać w rodzinnym 
mieście. Miałem trzy lata, kiedy osiedliśmy w Boszczynku 
koło Pińczowa. Wychowywałem się z wiejskimi chłopaka
mi na pastwisku i w ziemiańskim dworku. Dziedziczka, 
Izabela Śląska, była fanatyczną czytelniczką, zamawiała 
wszelkie nowości literackie. Zgromadziła dużą bibliote
kę. Pozwalała mi tam przesiadywać, mnóstwo czytałem. 
To był mój pierwszy uniwersytet Tam zetknąłem się, mię
dzy innymi, z twórczością Gombrowicza.

Ciąg d a lszy  na str. 4-5 Bohdan Osadczuk
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P olito log ia  s to so w a n a

■ Unikać polityzacji
Media nie ustają bić we wszystkie dzwony o problemach w środowisku 

polskim na Białorusi, zwłaszcza wokół kierownictwa i siedziby ZPB w Gro
dnie. Zaczęło się od zjazdu Związku Polaków na Białorusi w marcu, na 
którym o stanowisko prezesa rywalizowało dwóch działaczy: dotychczaso
wy prezes Tadeusz Kruczkowski i pretendentka Andżelika Borys. Władze 
białoruskie stanęły po stronie Kruczkowskiego.

Przedruk publikacji z prasy polskiej o ostatnich wydarzeniach 
zamieszczamy w niniejszym numerze „DK”. Widzimyjak konflikt wewnę
trzny w głównej organizacji Polaków Białorusi przerósł nieomalże w skan
dal dyplomatyczny między Polską i Białorusią. Już nawet Ambasador RP 
został zaproszony do Warszawy dla przeprowadzenia konsultacji.

Zaś abstrahując od m eritum  tego skandalu, zadajmy sobie zasadni
cze pytanie: „Komu jest on potrzebny, kto na nim zyskuje?” Ryzykując 
zarzucenie mi izolacjonizmu i nawet zaściankowości, spróbuję na pier
wsze miejsce postawić interes mniejszości polskiej tego biednego kra
ju . Czy w jej interesach leży chęć konfliktu z władzami Białorusi i Alek
sandrem Łukaszenką -  niech nawet potępianego przez światową opi
nią publiczną za-brak demokratyczności i dyktatorstwo?

Przecież głównym celem działań organizacji narodowościowych są 
sprawy kultury, oświaty etc., czyli odrodzenia narodowego, a nie aspiracje 
polityczne. Niezdolność obu stron konfliktu do porozumienia się w swoim 
gronie ZPB, wyniesienie skandalu na zewnątrz, jego polityzacja, moim 
zdaniem, nie dodaje atutów liderom Polonii białoruskiej, jest w pewnym 
sensie czynem nieodpowiedzialnym. Wiemy o permanentnych konflik
tach w środowiskach polonijnych na całym świecie. Nie jest to rzadkością 
tak w krajach demokratycznych, jak  i innych -  chociażby w tejże Ameryce 
Łacińskiej. Jednak do konfliktów Polonii z władzami swego kraju chyba 
doszło po raz pierwszy w ostatnich czasach. Czyżby nie są pouczającymi 
tragiczne doświadczenia mniejszości etnicznych w wieku XX, kiedy mani
pulowano nimi od wewnątrz i z zewnątrz? Zaś wiek XXI, niestety, nadal 
kontynuuje tę niechlubną „tradycję”.

Oczywiście życie polityczne każdego kraju projektuje się na różne 
grupy społeczne, w tym także narodowościowe. Nikt nie ma prawa wtrą
cać się w zachowanie i upodobania polityczne pojedynczych członków 
tej lub innej grupy narodowej. Natomiast polityzacja pozycji organizacji 
narodowościowych, ich kierownictwa, powinna być w zasadzie zakazana.

Jest to oczywiście pewna idealizacja rozwoju wydarzeń. Zycie jest o 
wiele bardziej skomplikowane. Często stajemy się świadkami, kiedy ci lub 
inni politycy -  stojący przy władzy czy będący w opozycji do niej -  ciągną 
za sobą na wiece i trybuny biednych liderków ciał społecznych (nie gar
dząc żadnymi środkami), zaś tym biedakom często nie wystarcza siły woli 
i mądrości, by odmówić i wyjść z honorem  z takiej sytuacji.

Podsumowując te refleksje, widzę przynajmniej dwa sposoby rozstrzyg
nięcia takiego dylematu przez naszych liderów: po pierwsze -  nie dać się 
nadm iernie zapolityzować i po drugie -jeżeli już do tego doszło -  rozłą
czyć się i nie dążyć do domniemanej jedności. Czyli „nie kłaść wszystkie 
jajka (czytaj swoich współziomków) do jednego kosza”. Pamiętajmy: 
naturalne podziały są lepsze niż sztuczna jedność.
______________ BORI)

■ Prezydent Zwicgzku 
Ormian Ukrainy podat 
s ię  de dymisji

P odczas konferencji Związku Ormian Ukrainy, zwołanej z inicjaty 
wy własnej Nwer Mhitarian (ur. 1960 r.), prezydent ZOU podał się 

do dymisji. Decyzję objaśnił aktywizacją swojej działalności w charakterze 
deputowanego RNU oraz wzmożoną pracą naukową. „Wcześniej -  powie
dział na tej konferencji Nwer Mhitarian -  Związek Ormian Ukrainy podjął 
uchwałę, że organizacja reprezentująca interesy wspólnoty ormiańskiej 
Ukrainy nie będzie apelować do swoich członków, by głosowali za jakąkol
wiek paruę lub blok wyborczy na wyborach parlamentarnych 2006 roku. 
ZOU będzie stał poza polityką, zaś upodobania polityczne jego człon
ków są sprawą osobistą każdego Ormianina Ukrainy”. Podczas prezy
denckiej kompanii wyborczej 2004 roku ZOU oficjalnie popierał Wik
tora Janukowycza.

In f. „DK”

KU U W A D ZE  P R ZED S IĘB IO R C Ó W
_______________________________________________________

W dniach 10-12 września br. odbędzie się XI Światowa Konferencj a 
G ospodarcza Polonii. Jej celem  będzie prom ow anie i rozwój 
międzynarodowej współpracy gospodarczej z udziałem Osób polskiego 
pochodzenia oraz umacnianie więzi pomiędzy Polonią a Krajem. Wagę 
konferencji podkreślą swym udziałem przedstawiciele najwyższych 
władz państwowych. Możliwość szerokiej wymiany doświadczeń jest 
ceniona przez uczestników konferencji.

W tym roku hasło przewodnie SGKP to „Polska w zbliżeniu”. 
Pierwszy dzień konferencji odbędzie się w Warszawie w salach Senatu 
RP. Drugiego i trzeciego dnia zapraszamy uczestników w podróż po 
P o lsce , na D olny Ś ląsk, W’ tra k c ie  k tó re j zap rezen tu jem y  
przedsiębiorcom zagranicznym samorządy i lokalny biznes.

Fundacja Polonia. Tel.: (22) 321 02 24, Faks: (22) 321 02 02 
www.instytut.org.pl lech.wojciechowsld@instytut.org.pl 
iza.golda@instyUitrprg.pl

NOCNY SZTURM
na Związek Polaków Białorusi

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

M o ty w y
K r u c z k o w s k ie g o

Wśród całego tego rozgardia
szu, krzyków i przepychanek z boku 
spokojnie stał i wszystkiemu się przy
glądał Tadeusz Kruczkowski.

-  Dlaczego pan to robi? Prze
cie pan wie, jak  zareaguje Polska, 
że o tym, co pan zrobił pisać będą 
wszystkie gazety, mówić polska tele
wizja i radio -  spytałem.

-  To za to, co oni mi zrobili -  
odpowiedział. Zapewne chodzi mu 
o oskarżenie o gwałt na studentce

z uniwersytetu grodzieńskiego, w 
którym jako docent wykłada. Kru
czkowski jest zdania, że to jego prze
ciwnicy ze Związku spowodowali, że 
został - ja k  twierdzi -  oczerniony. 
Jeśli tak, tojego akcja byłaby osobi
stą zemstą.

Milicja wyprowadziła wszystkich 
z siedziby Związku. Został tylko Kru
czkowski i jego zwolennik, prawnik 
i członek „starej” Rady Naczelnej 
Edward Kalosza. Milicjanci wsadzi
li panią Borys i innych do samocho
dów. Przy okazji zabrali dwóch 
dziennikarzy „Gazety Wyborczej” i 
kilku z pism grodzieńskich. Kore
spondent „Rzeczpospolitej” zdołał 
odejść na bok.

Po chwili przed siedzibę ZPB 
nadjechał samochód z oddziału 
milicji, który ochrania gmachy pań
stwowe. Przed budynkiem na rogu 
ulicy Dzierżyńskiego i 17-go Wrześ
nia (data agresji ZSRR na Polskę w 
1939 r.) stanęli milicjanci, którzy

teraz będą ochraniać-^pustoszały 
lokal polskiej organizacji.

Zza rozsuniętych zasłpn widać 
Tadeusza Kruczkowskiego i Edwąr- 
dą Kałoszę, którzy kręcili się po 
sekretariacie i gabinecie prezesa 
ZPB, z którego wcześniej polscy dzia-

Z G rodna

łącze zabrali sztandary Związku. 
Kruczkowskiemu zostały samotne 
kikuty drzewców.

G e r g c y  d z ie ń
Jeszcze kilka godzin wcześniej 

wydawało się, że atak nie nastąpi 
tego wieczoru.

-  Może rano, a może za kilka dni 
-  zastanawiali się polscy działacze. 
Ale to były złudne nadzieje. Władze 
białoruskie zdecydowały się na roz
prawę ze Związkiem właśnie teraz.

W Lidzie zapadły wyroki na trzech 
działaczy pol
skiej organizacji.

A w Szczu
czynie trwało 
posiedzenie tak 
zwanej „starej” 
Rady Naczelnej 
ZPB. Skoro wła
dze nie uznały 
wyboru Rady 
Naczelnej i Za
rządu Główne
go Związku 
d o k o n a n e g o  
na marcowym 
zjeździe, to 

właśnie przedzjazdowa, „stara” 
Rada N aczelna m usiała zwołać 
ponowny zjazd. Członków Rady 
przekonywano prośbą i groźbą. Do 
Szczuczyna przyjechało trzynastu z 
trzydziestu pięciu.

Oprócz oczywistych zwolenni
ków Kruczkowskiego w Domu Pol

skim w Szczuczynie pojawili się 
ludzie znani dotąd jako bardzo 
oddani sprawie polskiej. Jak ich 
przekonano? Nie wiadomo.

Działacze Związku przypu
szczają, że zwołany na 27 sierpnia 
do Wołkowyska Zjazd Związku 
Polaków -  który odbędzie się pod 
całkowitą kontrolą władz -  wice
prezesem wybierze nie Kruczkow
skiego, a kogoś innego.

Andżelika Borys

-  Ja  nie będę kandydować -  
powiedział wczoraj korespondento
wi „Rzeczpospolitej” Kruczkowski.

-  Być może wybór padnie na 
Józefa Łucznika, emerytowanego 
nauczyciela -  słyszę od jednego z 
białoruskich Polaków. Łucznik cie
szy się sporym szacunkiem. Jedno 
jest pewne -  delegaci na zjazd będą 
starannie dobrani, tak, by wybra
no właściwego człowieka.

Z w ig z e k  
n am  z a b r a l i

W nocy pod siedzibą ZPB pode
szła do mnie Polka:

-  O Boże, o Boże... Związek nam 
zabrali... I co ja  teraz mam począć.

Patrzyła na milicjantów stoją
cych przed budynkiem. Tam, gdzie 
codziennie rozbrzmiewał polski 
język, teraz słychać tylko rosyjski.

— Co z aresztowanymi?
Zadzwoniłem do zatrzymanego

Andrzeja Pisalnika.
-  Nie mogę mówić, bo mi zabio

rą komórkę -  szeptał. Był na komi
sariacie dzielnicy „Leninowskiej”.

Na drugim komisariacie rozma
wiałem z funkcjonariuszem:

— Macie złe inform acje. Nikt 
nie został aresztowany. Po pro
stu zatrzymaliśmy ich do wyjaś
nienia.

Około 1.00 w nocy, czasu biało
ruskiego, milicja wypuściła więk
szość zatrzymanych.

-  Przeczytano nam rozporzą
dzenie ministra sprawiedliwości o 
niedopuszczalności działań części 
członków Związku Polaków na Bia
łorusi, którzy nie chcą pozwolić na 
wykonanie decyzji ministerstwa o 
niepraw om ocności wyboru no
wych władz Związku. W rozporzą
dzeniu  tym było polecenie do 
wszystkich organów państwowych, 
by wszelkimi środkami' umożliwili 
funkcjonowanie starego kierowni
ctwa organizacji -  powiedział 
Andrzej Pisalnik.1 ,a;\ >v.

Zwolnionym nie pozwolono na 
zabranie osobistych rzeczy z siedzi
by Związku.

P iotr KOŚCIŃSKI
„ Rzeczpospolitef

Przed siedzibą ZPB w G rodnie

2 sierpnia. Andrzej Pisalnik -  zatrzym any redaktor naczelny 
„Głosu znad Niem na” jest w yprow adzony na proces sądowy 
w  mieście Lida

Zatrzym ani działacze ZPB: Mieczysław Jaśkiewicz, 
Andrzej Poczobut, Józef Porzecki

http://www.instytut.org.pl
mailto:lech.wojciechowsld@instytut.org.pl
mailto:iza.golda@instyUitrprg.pl
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M edia

W yw iad z P rezesem  
T ow arzystw a D zien n ik arzy  
P olsk ich  na U krain ie  
Larysą Wi: UMIŃSKĄ

D.K. J a k ie  cele  p o s ta w iła  
sobie ta organizacja?

L.W. Nasze stowarzyszenie 
powstało po to, żeby zjednoczyć 
wszystkich zam ieszkałych w 
naszym państwie dziennikarzy 
piszących w języku polskim. Rze
czywistość je s t taka, że polska 
mniejszość narodowa -  rozrzuco
na na ogromnych obszarach kra
ju  -  skupia się jedynie w niewiel
kie grupy, które funkcjonują w 
zupełnej izolacji od ogółu Pola
ków na Ukrainie.

O życiu tych grup polskich 
można dowiedzieć się, przede wszy
stkim, dzięki prasie polskiej, uka
zującej się w naszym kraju i odgry
wającej w egzystencji Polaków 
Ukrainy niemałą rolę. Właśnie 
dziennikarze zbierają i rozpowsze
chniają informacje o wydarzeniach 
w środowiskach polskich w różnych 
regionach Ukrainy, ale nie zawsze 
udaje się im uniknąć różnych pro
blemów wynikających z wielu przy
czyn: politycznych, praw nych, 
materialnych itp. Nasze stowarzy
szenie powstało po to, żeby pomóc 
dziennikarzom polskim w ich pra
cy, ułatwić im działania na rzecz 
odrodzenia polskości. W tym celu 
chcemy zjednoczyć naszych dzien
nikarzy pod jednym  sztandarem 
prasy polskiej, bo wjedności -  siła.

D.K. C zy m o że  P a n i b a r 
d z ie j  s z c z e g ó ło w o  o p o w ie 
d z ieć  o  n a jb liższych  p la n a ch ?

L.W. Myślę, że naszą pracę roz
począć trzeba od stworzenia ban
ku danych o redakcjach polskich 
i niezależnych dziennikarzach. 
Wielkie znaczenie ma nawiązanie

Przeciw odosobnieniu
kontaktów ze wszystkimi redakcja
mi i korespondentami, którzy nie 
są zatrudnieni w redakcjach, lecz 
stale współpracują z polskojęzy
cznymi mediami. W najbliższej przy
szłości chcemy przemyśleć warian
ty wymiany doświadczeń, szkolenia 
dziennikarzy, organizacji konferen
cji naukowych, poszukiwania i 
zaangażowania do współpracy mło
dych ludzi i wszystkich, którym nie 
jest obojętny tego rodzaju działal
ność. Chcemy także nawiązać stale 
kontakty z mediami polskimi, z któ
rymi można byłoby współpracować 
w zakresie pomocy technologicznej 
i informacyjnej.

D.K. K to  m o że  być c z ło n 
k iem  TDPU i  ja k a  je s t  p r o c e 
d u ra  w s tą p ien ia  do  T o w a rzy 
stw a?

L.W. Na razie przepisy dotyczą
ce procedury wstąpienia opracowu
jemy, chociaż procedura taka odby
wać się będzie w trybie zwykłym: kan
dydat na członka TDPU podaje 
pisemne zgłoszenie o wstąpieniu do 
organizacji, literackie wzorce swo
jej twórczości dziennikarskiej, płaci 
składkę wpisową, rejestruje się, po 
czym uzyskuje status członka Towa
rzystwa. Członkami Towarzystwa 
mogą być dziennikarze pracujący w 
SMP na różnych zasadach: obywa
tele Ukrainy, osoby bez obywatel
stwa, obcokrajowcy, osoby prawne 
-  środki masowego przekazu, które 
uznają cele i zadania działalności 
naszej organizacji.

D.K. S k ą d  TDPU w e źm ie  
śro d k i na u trzytnanie organiza
cji i p ro w a d zen ie  działalności?

L.W. Środki finansowe będą 
pochodzić ze składek członkow
skich i wpisowego, datków osób 
fizycznych i prawnych, działalności

statu tow ej. S tale poszukiwać 
będziemy sponsorów i urzeczywi
stniać wszystkie legalne sposoby 
zdobywania niezbędnych środków. 
W tym celu chcemy nawiązać kon
takty z różnymi fundacjami w Pol
sce i w innych krajach świata. Pok
ładamy takie nadzieje na instytu
cje ukraińskie, które zajmują się 
sprawami mniejszości narodowych.

D K . J a k i  je s t  organ  w y k o 
nawczy, sk ła d  k a d ro u y  organi
zacji?

L.W. Organami wykonawczymi 
Towarzystwa są: Rada Koordynacyj
na i Sekretariat. Najwyższym orga
nem Towarzystwa jest Walne Zgro
madzenie. Co zaś się tyczy stałych 
pracow ników  Towarzystwa, to 
chcemy zaangażować dp tej pracy 
jak  największą liczbę absolwentów 
uczelni polskich, którzy wrócili na 
Ukrainę po studiach w Polsce. Z 
mojego punktu widzenia, jest to 
elitarna młodzięż, której poten
cjał trzeba wykorzystywać tutaj, na 
Ukrainie, co pomoże nam w przy
szłym rozwoju organizacji. Rozu
miemy, że bez udziału młodych 
ludzi nasza działalność nie da ocze
kiwanych efektów.

DK. Czy zam ierzacie tworzyć 
ośrodki TDPUpoza Kijowetn?

L.W. A czemu nie? Jeżeli zai
stnieje taka możliwość i potrzeba, 
to ośrodki naszej organizacji mogą 
powstawać także w innych regio
nach Ukrainy, z perspektywą zdo
bycia statusu organizacji ogólno
krajowej. Mieszkamy w dużym kra
ju  i nie zawsze jest wygodnie dojeż
dżać do stolicy. Dlatego w perspek
tywie jest to możliwe.

D K . M oże p a r ę  słów  o  sobie.
L.W. Od urodzenia, czyli od

K on feren cja

„P o la c y  i p o lity k a ”
Polskie Towarzystwo Naukowe w Żytomierzu i Instytut Przedsiębiorczości i Technologii 

W spółczesnych w Żytomierzu planują w  dniach 7-9 października 2005 roku zorganizować 
ПІ Międzynarodową Konferencję Naukową pt. “Polacy i polityka” 

z okazji 80-lecia utworzenia i 70-lecia likwidacji polskiego rejonu narodowościowego 
im. Juliana Marchlewskiego na Żytomierszczyźnłe

B loki tem atyczn e  k onferen cji:
1. Polityka kolonizacji Ukrainy.
2. Polityka Caratu wobec Polaków w Imperium Rosyjskim.
3. Polityka wobec Polaków w okresie 1917-1920.
4. Polacy w Związku Radzieckim 1920-1945. “Mar- 

chlewszczyzna Radziecka”.
5. Polityka wobec Polaków w okresie powojennym.
6. Polityka niezależnego państwa ukraińskiego wobec 

Polaków.
Tematyka wytępień może dotyczyć problematyki akty

wizacji dialogu ukraińsko-polskiego, udziału ochotników 
z Żytomierszczyzny w II Armii Wojska Polskiego, perspek
tyw rozwoju stosunków polsko-ukraińskich, polsko-ukraiń
skiej współpracy gospodarczej, stanu egzekwowania aktów 
prawnych Ukrainy dotyczących mniejszości narodowych i 
stanu oświaty polskiej na Żytomierszczyźnie, problemów 
duchowości oraz przedstawienia wyników badań interdys
cyplinarnych (muzykologicznych, historycznych, etnogra
ficznych i etnolingwistycznych), dotyczących ludności pol
skiej Wołynia, szczególnie Zytomierszczyzny.

języki konferencji: ukraiński i polski. Dla udziału w kon
ferencji prosimy nadesłać do 10 września zgłoszenie wraz z 
tematem referatu na adres komitetu organizacyjnego. Pro
simy o wskazanie w zgłoszeniu następujących danych:

• imię i nazwisko autora/autorów;
• stopień naukowy, stanowisko;
•  miejsce pracy: nazwa instytucji, miejscowość, kraj;

• adres kontaktowy (wraz z e-mail’em) i telefon. 
Artykuły prosimy podawać w formacie Times 

New Roman (10 pkt, odstępy między wierszami 1,5) 
w postaci wydruku na kartkach formatu A4 albo w 
postaci elektronicznej (na dyskietkach bądź wysła
ne poprzez Internet). Ustawienia strony: margine
sy - 25 mm, nagłówek - 12,7 mm, stopka - 20 mm, 
prosimy o nie numerowanie stron. Objętość arty
kułu 0,5 a. a. Prosimy o podawanie odsyłaczy do 
źródeł w tekście w nawiasach kwadratowych [4], 
[6:35], [8:21 ;9:117]. Prosimy o podawanie listy 
wykorzystanej literatury na końcu artykułu wg kolej
ności przyjętej w tekście.

Organizatorzy pokrywają uczestnikom koszty 
zakwaterowania i wyżywienia na czas konferencji, a 
uczestnikom z Ukrainy -  także koszty podróży.
Serdecznie zapraszamy do udziału w konferencji. 

Komitet organizacyjny:
Walentyna Sytnicka
Sekretarz Komitetu Organizacyjnego
Polskie Towarzystwo Naukowe w Żytomierzu
ul. Witruka 55, Żytomierz 10009
Adres do korespondencji:
а/с 48, Żytomierz - 24, Ukraina, 10024
ptnz£> ptnz.org.ua
telefon kontaktowy: +38 0412 39-85-49 (biuro) 
♦38 097 935 89 18 (kom .)

1960 roku, jestem  mieszkanką m. 
Berdyczowa w obwodzie żytomier
skim. Pochodzę z rodziny polskiej, 
okrutnie prześladowanej w czasie 
represji stalinowskich. Posiadam 
wyższe wykształcenie pedagogi
czne w dwóch kierunkach: filolo
gia rosyjska i polska. Od 24 lat pra
cuję w szkole średniej w Berdyczo

wie. Dziennikarstwem zajmuję się 
społecznie od 1985 roku. To jest 
moje podstawowe hobby. Bardzo 
lubię także podróże. Interesuje 
mnie literatura polska, kultura, 
historia. Mam 20-letnią córkę, któ
ra studiuje muzykę w Żytomierzu.

DK.Dziękujetny za  rozmowę.
L.W. Zapraszam do współpra

cy wszystkich chętnych i nieobojęt
nych ludzi, którym drogajest przy
szłość polskiego słowa drukowane
go na Ukrainie.

Prezes Larysa W erm ińska w gron ie  założycieli TDPU 
(stoi trzecia od lewej)

Spotkanie weteranów Wojska Polskiego w Żytomierzu

i y j q  d łu g ie  la ła !
2 okazji 60. rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem i zakończenia II 

wojny światowej w pomieszczeniach Żytomierskiego Studium 
Samochodowo-Drogowego odbyło się spotkanie weteranów Wojska 
Polskiego Żytomierszczyzny. Uroczystość zorganizowano w sali udeko
rowanej flagami RP i Ukrainy, transparentami w dwóch językach: „Wita
my weteranów Wojska Polskiego Żytomierszczyzny i Gości”.

Do auli przybyło 85. weteranów z całej Żytomierszczyzny oraz 60. 
członków ich rodzin: dzieci, wnuki i inne bliskie im osoby. Święto 
zaszczycili także swoją obecnością: działaczka Polonii Amerykańskiej 
z Chicago Maria Łoryś, przedstawicielka Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska” Krystyna Bożemska, z-ca Konsula Generalnego RP w Lucku 
Krzysztof Czuchryta, Wojskowy Attache przy Ambasadzie RP w Kijo
wie płk Krzysztof Kucharski i jego z-ca płk Jerzy Tomasik, wicemer 
Żytomierzajan Zajączkowski. Obecni byli również członkowie kiero
wnictwa i przedstawiciele Żytomierskiej Obwodowej i Miejskiej Orga
nizacji Weteranów Ukrainy, przedstawiciele polskich organizacji spo
łecznych i inni goście.

Na spotkanie przybył też Jego Wielebność ksiądz Ludwik Kamilew- 
ski, który pobłogosławił zebranych i życzył wszystkim dobrego zdrowia.

Na wstępie wystąpiła p. M. Łoryś, która w pięknych słowach opo
wiedziała o tym, żejej marzenie się wreszcie spełniło, tzn. mogła po tylu 
latach przyjechać na Ziemię Żytomierską,

Następnie głos zabrał prezes Związku Weteranów WP Żytomier
szczyzny płk Zygmunt Wengłowski, który przedstawił krótki rys histo
ryczny WP na Żytomierszczyźnie w czasie II wojny światowej. Później 
poprosił on zebranych o uczczenie minutą ciszy tych, którzy nie wró
cili z pól bitewnych i tych, którzy nie dożyli do naszych dni i pozostali 
wiecznie młodymi w naszej pamięci.

Z kolei głos zabrał Konsul RP K. Czuchryta. W gorących słowach 
podziękował weteranom za poświęcenie i walkę z faszyzmem oraz wrę

czył kilkorgu z nich medal „Pro Memoria”. Po nim wystąpił Attache 
Wojskowy RP na Ukrainie płk K. Kucharski, który wielu weteranów 
odznaczył Krzyżem Weterana -  „Weteranom Walk o Niepodległość” i 
każdemu z nich wręczył dyplomy od władz RP. Bohaterzy spotkania 
otrzymali też dyplomy od władz miejskich i obwodowych Żytomierza. 
Następnie przemawiał wicemer Żytomierza p. J. Zajączkowski, który 
wraz z wyrazami wdzięczności i życzeniami Zdrowia przekazał wetera
nom prezenty. W drugiej części spotkania zgromadzeni mogli posłu
chać przepięknego koncertu, który poprowadziła z dużym wdziękiem 
i zawodową wprawą Elwira Gilewicz.

Koncert zainaugurował Dyrektor Domu Polskiego w Żytomierzu 
Jerzy Bagiński, który wraz z Larysą Bojko zaśpiewał własną kompozycję 
poświęconą weteranom. Następnie wystąpił zespół wokalny pod kiero
wnictwem Ł. Bojko, który zaprezentował wiązankę pieśni wojskowych. 
Szczególny aplauz widzów wzbudził zespól „Poleskie Sokoły”, przedsta
wiając tradycyjny i nieco nowszy repertuar. Koncert bardzo się wszyst
kim spodobał i artystów oklaskiwano na stojąco. Po koncercie wszyst
kich zaproszono na świąteczny obiad, który uświetniły także swoim śpie
wem „Poleskie Sokoły”. Należy zaznaczyć, że inicjatorem i głównym orga
nizatorem całego przedsięwzięcia był prezes Organizacji Weteranów 
na Żytomierszczyźnie pułkownik Zygmunt Wengłowski.

Serdecznie dziękujemy. Chwała Weteranom! Niech żyją długie lata!
Jerzy iw iĄTEC K I

Nauczyciel jęz. polskiego w Żytomierzu (z  Wrocławia)
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Wyśmienitemu znawcy stosunków ukraińsko-polskich, historykowi, publicyście, 
autorowi paryskiej "Kultury", słynącemu z  pracowitości, odwagi i prawdomówności — 

B O H D A N O W I  O S A D C Z U K O W I  
z  okazji 85. urodzin, w imieniu Czytelników i Kolegium Redakcyjnego 

„Dziennika Kijowskiego” składamy życzenia dalszych sukcesów we wszystkich, 
nadzwyczaj pożytecznych dla naszych narodów poczynaniach.

A utobiografia

Ciąg da lszy  z e  str. 1

Do gimnazjum wstąpiłem w Piń
czowie. Za reformacji to był pręż
ny ośrodek ariański. Działała zna
na drukarnia, miała powstać aka
demia, przyjeżdżali kalwini ze Szwaj
carii. Jezuici to udaremnili, ale tra
dycja pozostała. Miałem już wtedy 
pociąg do historii i to mnie zafascy
nowało.

Traf chciał, że w gimnazjum -  
mieściło się w renesansowym pała
cu Wielopolskich -  w klasie siedzia
łem w tej samej ławce z jedynym 
Żydem, Szapirą. Był bardzo dobrym

od „Robotnika” po „ABC”. Sprze
dawca był trockistą, chciał mnie 
przekonać do trockizmu.

-T u  masz idiotyczny tekst Stali
na, tu mądry Trockiego.

Przyznawałem mu rację, Troc
kiego były o niebo inteligentniej
sze, ale odpowiadałem, że trocki
stą nie będę.

innym i późniejszy przyw ódca 
socjaldem okratyczny  H e rb e rt 
Wehner.

Po wielu latach miałem z nim 
takie zdarzenie. W klubie praso
wym postawiłem mu pytanie. On się 
na mnie obruszył, że po niemiecku 
należałoby inaczej powiedzieć. 
Odpowiedziałem mu:

większości z Galicji. Nie należa
łem d o jednych  ani do drugich . 
Obruszyłem się.

-  O jakim państwie ukraińskim 
mówicie, w sojuszu z Hiderem?

Odmówiłem. Oni poszli, bande
rowcy zrobili zasadzkę i wszystkich 
wystrzelali. Początku wojny nie 
doczekali.

Rudnyćkij ze znanej lwowskiej rodzi
ny, został wybitnym historykiem. Kie
dy zbliżała się Armia Czerwona, oni 
wszyscy pouciekali. Ja zostałem w 
Berlinie, bo chciałem zobaczyć, jak 
upada Trzecia Rzesza.

Było to ryzykowne. Ale ocaliła 
mnie... Kołomyja. Poszedłem zare
jestrować się do urzędu pracy. A 
Austriacy Kołomyję nazwali Kolo- 
meą. Pytają mnie: Skąd?

-  Kolomea -  mówię.
-A , Italien.
-  Nie, Galizien -  prostuję.
-  Co pan opowiada, Galicjajest 

w Hiszpanii, a Kolomea we Wło
szech. To pan je s t W łochem -  
orzekł urzędnik i tak napisał.

O brachunek  z H ISTORIĄ
kolegą, bardzo  in te ligen tnym  
chłopcem, ale grubawym i niezdar
nym. Szkolni endecy mu dokucza
li, a ja  biłem się za niego. Kateche
ta, straszny antysemita, prześlado
wał mnie za to.

Pewnego dn ia  długo m nie 
egzaminował z bardzo szczegóło
wych i zawiłych kwestii z historii 
Kościoła, a nawet teologicznych. 
Straciłem cierpliwość i zapytałem, 
ja k  d ługo jeszcze ten  cyrk ma 
trwać. A on na to:

-  Ty Świnio ukraińska, jak śmiesz 
naukę religii cyrkiem nazywać? 
Odpłaciłem mu tym samym:

-  Ty Świnio faszystowska, jak 
śmiałeś tak mnie nazwać?

I jeszcze zdzieliłem go książką.
Spakowałem rzeczy, bo było jas

ne, żejuż nic tu po mnie. Byłem tuż 
przed m atu rą . D yrektor, stary 
legionista, który też nienawidził 
katechety, biadał:

-  Coś ty narobił, przecież wiesz, 
że w tym kraju takie rzeczy nie ucho
dzą płazem.

A ten ksiądz, Piskorz się nazy
wał, w czasach PRL-u zostałjednym 
z głównych „księży patriotów”.

Ojciec w tym samym czasie 
został zwolniony dyscyplinarnie ze 
szkoły. Wpadłem na pomysł: będzie
my łowić taki i dostawiać do znanej 
krakowskiej restauracji Hawełki. 
Był z tego całkiem niezły dochód. 
Ostamią partię raków przywiozłem 
do Krakowa 1 września 1939 roku: 
bomby lecą, u Hawełki zamknięte. 
Wrzuciłem raki do fontanny na 
Wielopolu. Rok później zdawałem 
w Krakowie m atu rę  w liceum  
ukraińskim. Patrzę, a w tej fontan
nie pełno raków. Moich raków! Ale 
już ich nie łowiłem.

W 1939 ro k u  s łu c h a łe m  
ukraińskich audycji Radia Lwów. 
I nag le  pod  wpływem bardzo  
patriotycznych przemówień lumi
narzy ukraińskiej nauki i kultury 
zapałałem miłością do sowietyzmu 
i postanowiłem skorzystać z umo
wy niemiecko-radzieckiej o wymia
nie ludności. A mój ojciec, cho
ciaż był kiedyś członkiem Komu
nistycznej Partii Zachodniej Ukrai
ny, bał się. Zaszył się gdzieś, bo wie
dział, że jeśli Niemcy wydadzą go 
Sowietom, to czeka go łagier. Nie 
dowierzałem mu.

Miałem przyjaciela, sprzedaw
cę gazet. W Polsce przed wojną nie 
było zwrotów, tylko odcinało się z 
niesprzedanych egzemplarzy same 
tytuły i odsyłało. Wiedział, że mam 
bzika na punkcie prasy, i dawał mi 
te gazety. Kupić nie miałbym za co, 
a w ten sposób wszystko czytałem,

Nie komunizowałem też za przy
kładem ojca. Nie powinienem był 
więc zachłystywać się tak naiwnie, 
bo w gruncie rzeczy wiedziałem, co 
to jest stalinizm, tak samo jak  wie
działem, co to jest hitleryzm.

A mimo wszystko złapali mnie 
na ten patriotyzm. I kiedy przyje
chała komisja repatriacyjna, staną
łem przed nią. Przewodniczył ofi
cer NKWD. A nie umiałem ani słó- 
weczka po rosyjsku.

-  Wasza familia? -  zwrócił się 
do m nie. O dpow iedziałem , że 
jestem sam, bez rodziny, bo nie zro
zumiałem, że pyta mnie o nazwis
ko. Spojrzał niechętnie.

- A wy odkuda?
Znów nie wiedziałem, o co mu 

chodzi.
-  Przecież to miała być ukraiń

ska misja -  mówię.
-  Toś ty ukraiński nacjonalista 

- o n  do mnie, i
-  Aresztować go! -  do Niem

ców.
Ale ci tylko się śmiali. Wyszed

łem, trzasnąwszy drzwiami, i skoń
czyła się moja miłość do Związku 
Radzieckiego.

Po zdaniu matury pojechałem 
na pracę społeczną do Chełma 
Lubelskiego. Ukraińcy zorganizo
wali tam komitety pomocy społe
cznej. Miałem bronić chłopów 
ukraińskich przed kontyngentami. 
Znałem niemiecki. Nauczyłem się 
go z gazety komunistycznej, dru
kowanej w Paryżu przez em igran
tów niemieckich, „Die Rotę Fah- 
ne” -  „Czerwony Sztandar”. Dosta
wałem ją  od mojego sprzedawcy 
gazet. Popisywał się w niej między

-  Moja niemczyzna jest tak sła
ba, bo uczyłem się jej na pańskich 
komunistycznych wstępniakach w 
„Die Rotę Fahne”.

Fajka mu wypadła z gęby, wszys
cy osłupieli. A on podszedł później 
do mnie:

- J e s t  pan tu chyba jedynym 
człowiekiem, który to czytał.

Od tego czasu mogłem dzwo
nić do Wehnera, kiedy chciałem, i 
odwiedzać go w Bonn.

No, ale wracam do 1941 roku. 
Od wiosny było widać, że zbliża się 
wojna niemiecko-sowiecka. A ja , 
początkujący dziennikarz, biega
łem przejęty, bo uważałem, że 
muszę zawiadomić świat. I gdy 
nastąpiła szczytowa koncentracja 
żołnierzy i czołgów, 18 czerwca z 
głupia frant nadałem telegram z 
Chełma do Szwajcarii, do „Neue 
Zurcher Zeitung”, że zaraz zacznie 
się wojna. Wybuchła 21 czerwca. Po 
wielu latach, kiedy zacząłem pisać 
do „Neue Zurcher Zeitung”, odszu
kali i pokazali mi ten telegram. 
Zastanawiali się: prowokacja? Uzna
li w końcu, że to jakiś Niemiec anty- 
faszysta dal znać.

Jeszcze zanim nastąpił niemiec
ki atak, przyjaciele Ukraińcy zaczę
li mnie namawiać, żebym poszedł z 
nimi na sowiecką stronę.

-Ja k  Niemcy wkroczą, przywi
tamy ich jako gospodarze, repre
zentanci państwa ukraińskiego.

Oni należeli do Organizacji 
U k ra iń sk ic h  N a c jo n a lis tó w  
A ndrija Melnyka. OUN rozbiła 
się na  frakcje  m elnykowców, 
p rzew ażn ie  p o c h o d z ą c y ch  z 
Wołynia, i S tepana Bandery, w

* * *
Niemcy przez Chełm zaczęli 

prowadzić jeńców  sowieckich. 
Tysiące. Pędzili ich na łąki, gdzie nic 
nie było. Trzymali ich pod gołym 
niebem. Próbowaliśmy zorganizo- 
waćjakąś pomoc żywnościową. Nie 
było do nich dostępu. Niemcy stali 
z karabinami, bagnetami. Widzia
łem, co się zaczyna dziać: głód, epi
demie, masowa śmierć. To był dla 
mnie wielki wstrząs moralny.

Postanowiłem wyje
chać. Kolaboracja dla 
mnie była nie do przyję
cia. Nie widziałem się też 
w partyzantce. Jed en  
pedurowiec doradził mi, 
żeby pojechać do Berli
na i zapisać się na uni
wersytet. Jeszcze wów
czas przyjmowali Ukra
ińców. Zabrałem swoje 
zbiory prasy, łącznie z 
„Czerwonym Sztanda
rem ”. Kupiłem na dro
gę szmadawy tygodnik 
„Kris tali”.

Na granicy między 
GG i Rzeszą weszli celni
cy. Zobaczyli „Die Rotę 
Fahne” i zmartwieli.

-  Myśmy n ic nie 
widzieli — powiedzieli i 
wycofali się. Potem przy
szedł gestapowiec i zoba
czył „Kristall”. -  O, to 

pan czyta po niemiecku -  powie
dział z uznaniem i więcej nie szu
kał.

Kilka razy miałem szczęście, że 
nie straciłem  życia. Jakiś czas 
potem, już w Berlinie, agitowałem 
studentów ukraińskich, żeby nie 
wstępowali do Dywizji SS „Galizien”.

'  Było już po Stalingradzie.
-  Za co umierać? -  perswado

wałem. Ktoś mnie zadenuncjował. 
Przyszedł gestapowiec i pyta, czy tu 
mieszka taki Osadczuk.

-  Mieszka, ale go nie ma.
-  A pan go zna?
-  Bardzo dobrze.
-  To niech mu pan to da.
Zostawił wezwanie na gestapo i

poszedł. Jak  przyszli drugi raz, już 
mnie tam nie było.

Należałem w Berlinie do Związ
ku Studentów Ukraińskich. To był 
taki rewizjonistyczny związek, pró
bował odciągnąć studentów  od 
ruchu nacjonalistycznego, żeby zaj
mowali się studiami. To nam się czę
ściowo udało. Rozeszliśmy się póź
niej w różne strony. Jeden z moich 
przyjaciół, Omelan Pricak, założył 
Instytut Ukraiński na Uniwersytecie 
H arvarda . Inny, Iwan Łysiak-

Bohdan Osadczuk wśród sw oich wielbicieli podczas uroczystości 
zakończenia Roku Polski na Ukrainie. Kijów, kwiecień 2005 r.

-Jak  pan uważa-odpowiedzia
łem.

Te „włoskie” papiery wielokrot
nie okazały się zbawienne.

Kiedy zaczął mi się palić grunt 
pod nogami, skorzystałem z rady 
znajomego. Mieliśmy do siebie zau
fanie: on, przebywając w Warsza
wie, miał dostęp do prasy podziem
nej i zaproponował, że może miją 
przysyłać do Berlina, ale dla bez
pieczeństwa na fikcyjny adres.

Stworzyłem zatem na uniwersy
tecie, gdzie pracowałem jeszcze 
jak o  s tuden t, fikcyjny Instytut 
Morza Czarnego. Czatowałem na 
listonosza i co parę dni odbierałem 
paczkę podziemnych gazet z oku
powanej Polski. To właśnie ten zna
jomy poradził mi, żebym zgłosił się 
do generałaJakuba Prawina w Pol
skiej Misji Wojskowej w Berlinie. 
Akredytowałem się tam najpierw 
jako korespondent prasy Stronni
ctwa Demokratycznego, potem 
nawet pracowałem -  do upadku 
Gomułki, bo razem z Gomułką tak
że Prawin dostał po głowie i wtedy 
bryknąłem z tej misji. Zacząłem pra
cować w amerykańskiej gazecie 
„Die Neue Zeitung”.

W 1950 roku odbył się w Berli
nie Kongres Wolności Kultury. Tam 
poznałem  Jerzego Giedroycia i 
Józefa Czapskiego. Zaczęła się nasza 
współpraca. Za namową Giedroy
cia podjąłem  się wyrównywania 
porachunków polsko-ukraińskich. 
Podczas wojny nie wiedziałem do
kładnie o zbrodniach na Wołyniu 
w 1943 roku. Ale z prasy podziem
nej zorientowałem się, jaka niena
wiść pow stała w s to sunku  do 
Ukraińców. A znałem też naszych 
ukraińskich szowinistów. Związa
łem się na emigracji z Ukraińską 
Partią Rewolucyjno-Demokraty- 
czną. To było środowisko ludzi 
pochodzących  ze w schodniej 
Ukrainy. Obrało kurs realistyczny, 
nie na trzecią wojnę światową, lecz 
na ewolucję, co się pokrywało z 
kursem Giedroycia i „Kultury”.

Poza tymi dwoma środowiska
mi jednak obie emigracje, polska i 
ukraińska, były bliźniaczo podob
ne: pierwsza chciała wrócić do Lwo
wa, druga odebrać Polsce Chełm
szczyznę i Łemkowszczyznę.

Oddałem się bez reszty spra
wom polsko-ukraińskim na wszyst
kich polach mojej aktywności. 
Pisałem do „Kultury”, do gazet mię
dzynarodowych, no i wykładałem na 
uniwersytecie. Ze nie ma co myśleć 
o zmianie granic, choć one obu 
narodom wydają się niesprawiedli
we i krzywdzące, narzucone przez

4
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Stalina, Roosevelta i Churchilla. 
Lecz są realne.

Po tym, co się wydarzyło w Jugo
sławii, myślę sobie, co by było, gdy
by nie powojenne przesiedlenia, 
oczywiście bezprawne i nieludzkie. 
Gdyby w Polsce żyło dzisiaj pięć 
milionów Ukraińców, nadto Biało
rusini i Niemcy. Czy nie byłoby dru
giego Sarajewa?

Nie naszymi rękami, lecz Stali
na, dokonała się rewizja, w której 
post factum można dopatrzyć się 
pewnych korzyści. Oczywiście, nie 
zmniejszają się przez to cierpienia 
ludzi. Czy coś można w tej sprawie 
zrobić? Pielęgnować przeszłość. To, 
co robiliśmy w sprawie Cmentarza 
Orląt. A ile to trwało? Przypomi
nam sobie rozmowę z Kuczmą. On 
tego nie rozumiał. Alejuszczence 
udało się przekonać lwowskich 
radnych. I także dzięki Andrzejowi 
Przewoźnikowi, to nie ulega moim 
zdaniem wątpliwości, udało się w 
końcu zawrzeć kompromis.

To się zdarzyło pierwszy raz w 
historii świata, że doktryna pow
stała na emigracji -  myślę c/kon- 
cepcji Jerzego Giedroycia -  zwy
ciężyła. Wszystkie inne przepada
ły, nie przyjmowały się na ojczystym 
gruncie.

A tu: opozycjają przyjęła, „Soli
darność”, wszystkie polskie rządy 
posolidarnościowe. W ten sposób 
została otwarta droga do normali
zacji stosunków, a z czasem współ
pracy.

Nie wszystko układało się po 
myśli Giedroycia i mojej. Kilka lat 
temu rzuciłem ideę polsko-ukraiń
skiego uniwersytetu. Prawie zosta
łem wyśmiany. A Giedroyc to pod
chwycił, zaczął propagować. Pow
stało na razie kolegium polsko- 
ukraińskie. To początek, ale obie
cujący.

Trzeba się cieszyć z tego, czego 
się dokonało. Patrząc na bilans 
mego życia, uważam, że droga była 
słuszna, nie mam się czego wstydzić, 
a nawet w pewnej mierze mogę być 
dumny z tego, że wybrałem taki 
szlak, a nie inny.

Nie ma już na świecie wielu 
przyjaciół, z którymi szliśmy razem: 
Giedroycia, Czesława Miłosza,Jac
ka Kuronia, z którym byłem bar
dzo związany. Ale idea żyje.

Potwierdziło się to wspaniale 
podczas pomarańczowej rewolu
cji. Ona rozbudziła zaangażowanie 
po obu stronach. Nastąpił chyba 
trwały p rze ło m  w stosunkach 
pomiędzy obu narodami. Dotych
czasowy poziom  kontaktów mię
dzypaństwowych jestjuż niewystar
czający, zwłaszcza w dziedzinach 
gospodarczej, kulturalnej i turysty
cznej, czyli dotyczącej kontaktów 
między ludźmi.

Marzę, że po  wyborach do 
parlam en tów -w  Polsce na jesie
ni, a na Ukrainie wiosną -  nastąpi 
zd y n am izo w an ie  w spó łp racy  
regionalnej: na obszarze pom ię
dzy Bałtykiem i Morzem Czarnym, 
może nawet z odgałęzieniem  do 
M orza K aspijskiego; Polska i 
Ukraina mogłyby być rdzeniem  tej 
współpracy.

Kryzys Europy je s t poważny, 
jestem nim bardzo zaniepokojony. 
Ale kryzysy mają to do siebie, że 
dostarczają też nowych impulsów, 
pobudzają do tworzenia nowych 
wizji. Może dla nas to jest takie wy
zwanie, którem u i stara Europa 
będzie przyglądać się z nadzieją.

Bohdan OSADCZUK
N otow ał A n d rze j K a czyń sk i

(„ Rzeczpospolita ’j

U chw ałą Senatu RP, podjętą w  500. roczn icę  urodzin  
Ojca P iśm ien n ictw a P olsk iego , rok 2005 zosta ł 

o g ło sz o n y  Rokiem M i k o ł a j a  Reja

O mistrzu pióra

Jubileuszowe przedsięwzięcia, 
uroczystości, publikacje i 
konferencje naukowe mają przy

pomnieć i ukazać postać Reja nie 
tylko jako „Ojca literatury pol
skiej”, ale również jako pisarza 
aktualnego, literacko atrakcyjne
go i w szczególny sposób wciąż 
współczesnego.

Z okazji obchodów Wydawni
ctwo Naukowe PWN wydało książ
kę pt.„Sentencje o życiu” Mikołaja 
Reja, stanowiącą zbiór uwag i pou

czeń, jak żyć, by życie przeżyć uczci
wie i godnie.

Je d n ą  z inicjatyw K om itetu 
O rganizacyjnego je s t  u ru ch o 
m ie n ie  s tro n y  in te rn e to w e j 
„M ikołaj Rej 2005” ( h t t p : / /  
m ik o la j r e j .p l / ) ,  n a  k tó re j ,  
o p ró c z  in fo rm a c ji na  te m a t 
obchodów  rocznicowych, będą 
grom adzone teksty, opracow a
nia, bibliografie i wszelkie inne 
m ateriały związane z postacią i 
twórczością Mikołaja Reja.

Rej podejmował w swych dzie
łach zasadnicze zagadnienia ustro
jowe Polski, ajako rzecznik refor
macji w dialogach religijno-dydak- 
tycznych krytykował nag an n e  
postawy i egoistyczne zachowania 
rodaków. Położył on podwaliny 
pod polski język literacki, a dla 
potomnych zostawił interesujący 
obraz życia i poglądów swej epoki. 

* * *
Mikołaj Rej urodził się 4 lute

go 1505 r. w Zurawnie koło Hali
cza na Rusi Czerwonej, history
cznych kresach Korony Polskiej, w 
rodzinie Stanisława i jego  żony z 
Herburtów.

Do XVIII wieku Rejowie byli 
dziedzicami Nagłowic i Okszy, waż
nych ośrodków kultury religijnej. 
Mikołaj Rej podpisywał się „Miko
łaj z Nagłowic h e rb u  O ksza”. 
Pobierał nauki w szkole parafial
nej w Skalmierzu i dwa lata uczył 
się we Lwowie.

W 1518 roku zapisał się na Aka
demię Krakowską, alejuż rok póź
niej powTÓcil do rodzinnego Zura- 
wna. W latach 1524 -1529  przeby
wał na dworze wojewody sando
mierskiego Andrzeja Tęczyńskiego, 
uzupełniał wykształcenie, zdobywa

jąc ogładę dworską. Po śmierci ojca 
w 1529 roku młody, 24-letni Miko
łaj podejmuje gospodarskie obo
wiązki ziemianina w Zurawnie.

W 1531 roku bierze za żonę Zofię 
Kosnówną, córkęjana z Wywli i Sędzi
szowa, z którą ma ośmioro dzieci.

Od 1542 roku był posłem na 
sejm piotrkowski, w 1557 r. wziął 
udział w pospolitym  ruszen iu

pod Lwowem i słynnej „wojnie 
kokoszej”. W latach 1546 -  1547 
w nagrodę za działalność publi
czną uzyskał przywileje królew
skie oraz prestiżowy tytuł dworza
nina królewskiego.

W 1554 r. król Zygmunt August 
powołał go do komisji przygotowu
jącej unię realną polsko-litewską, 
dającą w bliskiej przyszłości podsta
wę Rzeczypospolitej Obojga Naro
dów. Związał się ze stronnictwem 
egzekucyjnym dążącym do prze
prowadzenia reform ustrojowych w 
państwie.

Mikołaj Rej równolegle prowa

dził pracę literacką oraz uczestni
czył w burzliwych sporach religij
nych epoki. Literacką karierę roz
począł w 1543 roku, drukując 
„Krótką rozprawę między trzema 
osobami, Panem, Wójtem i Pleba

Mikolaj Rej (1505 -  1569)

n e m ...” N ajbardziej znane  są 
„Wizerunek własnego żywota czło
wieka poczciwego”, „Zwierciadło” 
i „Postylla Pańska”, będąca zbiorem 
kazań protestanckich, przepełnio
nych politycznymi aluzjami, doty
czącymi relacji między wyznaniami 
chrześcijańskimi.

Pisarstwo w języku ojczystym 
dało impuls do rozwoju literatury 
narodowej. Powszechnie znane sło
wa Mikołaja Reja:
„Niechaj to narodowie wżdy

postronni znają, 
iż Polacy nie gęsi, iż swój

język mają.”
p rzy p o m in a ły  w spółczesnym  
au to ro w i i ko lejnym  p o k o le 
n iom  potrzebę d ocen ian ia  m o
wy ojczystej.

Mikołaj Rej to także teolog i 
reformator, traktujący na serio spra
wy dla człowieka fundamentalne, 
jak: wiara, zbawienie czy pytania o 
sens życia. W 1541 roku stał się wyz
nawcą Kościoła ewangelicko-refor
mowanego, zwanego zborem kal
wińskim. Współpracował z czołowym 
europejskim teologiem reformacyj- 
nym Janem  Łaskim, brał udział w 
dysputach teologicznych. Dokony
wał przekładów tekstów biblijnych z 
języka łacińskiego.

Mikołaj Rej zmarł jesienią 1569 
roku prawdopodobnie w Rejo.wcu, 
ale wielu badaczy wskazuje na Okszę, 
jako miejsce pochówku, co mogło 
być zgodne zjego ostatnią wolą.

W dobie zjednoczonej Europy 
XVI-wieczny Poeta z Nagłowic ze 
swoją ewangelicką tożsamością 
wpisuje się znakomicie w wielowyz- 
naniowy kontekst polskiego i euro
pejskiego chrześcijaństwa.

Z  w ykorzystaniem  m ateriałów  
z  n r  1 3 0 p ism a  

„ Wspólnota Polska”
o p r a c o w a ł  S. PANTELU K

0  C N O C I E

( fra g m e n t  -  p is o w n ia  p r z y b liż o n a  do o r y g in a łu )

Wszystko po społu  um iera z człow iekiem ,
Lecz święta cnota, ta trwa wiecznym wiekiem .
Cnota je s t  klejnot nieoszacow any,
Bo ta ozdobi ubogie i pany.
Cnota się  błyszczy nad wszytkie szm aragi,
Na żadnym targu jej nie najdzie wagi.
Wszytko się musi zm ienić przy człowieku,
Lecz cnota św ięta, ta z nim trwa do wieku.
Z ciałem  przypadki odm ienić się muszą,
Lecz cnota święta, ta i w n ieb ie  z duszą. [...]

F I G L I  K I

BABA, CO tf PASYJĄ PŁAKAŁA
Gdy ksiądz śpiewał pasyją, więc baba płakała.
Umie li po łacinie, druga ją pytała:
„Płaczesz, a to wiem pewnie, nie rozumiesz czemu 
I ten twój płacz podobien barzo k szalonem u”.
Rzekła baba: -  „Iżci ja płaczę nie dlatego,
Lecz wspominam na swego osiełka m iłego,
Co mi zdechł.
Prosto takim, by ksiądz, głosem  ryczał,
I takież na ostatku czasem cicho kwiczał”.

MIESZCZANIE, CO SIĘ SPOWlEDALI
M ieszczanie, gdy się w poście księdzu spowiadali,
Iż są cudzołożnicy, wszyscy powiedali.
Ten rzekł:
-  „A skądże tych pań tak wiele miewacie,
Podobno, lżę wzajem sobie oddawacie?
Bo też mało nie wszytkie panie powiedały,
Iż też z cudzymi mężmi zachowanie miały.
A tak gdyż wam nie krzywda, idźcież z miłym Bogiem!
I mną czasem nie gardzą, kapłanem ubogiem ”.

Nasi m ilusiń scy

j n e  к л . . .

„Ksiądz pana wini,pan
A nam prostym zewsząd nędza. ”



Społeczeństwo
2005, SIERPIEŃ Nr 15 (262)

Na n iw ie  kultury

■ 2006 -  Rokiem Giedroycia
Sejm RP zdecydował, że rok 2006 zostanie ogłoszony Rokiem Jerzego 

Giedroycia. W tym roku zbiegają się trzy rocznice: stulecie urodzin Gied
roycia, 60-lecie utworzenia Instytutu Literackiego oraz setna rocznica 
urodzin jednego z najważniejszych publicystów politycznych paryskiej “Kul
tury” -Juliusza Mieroszewskiego.

“Jerzy Giedroyc całe życie poświęcił sprawie niepodległości Polski. 
Polski tolerancyjnej i nowoczesnej, ale też - szanującej własne tradycje 
narodowe. Utworzony przez niego miesięcznik “Kultura” przez ponad 

. pół wieku był dla Polaków urzeczywistnieniem ideałów wolności słowa i 
myśli. Łamy pisma otwarte były dla autorów związanych z prawicą i z 
lewicą, piłsudczyków i narodowców, liberałów i konserwatystów” - zapisa
no w uchwale Sejmu.

Działające w Paryżu Towarzystwo Opieki nad Archiwum Instytutu Lite
rackiego przygotowało bogaty program obchodów Roku Giedroycia. 
Wśród planowanych im prezjest m.in. wydanie na CD wszystkich nume
rów “Kultury”.

■ Studenci z całego świata
Intensywna naukajęzyka polskiego, wykłady o kulturze, literaturze i 

historii Polski to tylko część zajęć oferowanych przez Letnią Szkołę Kultu
ry i Języka Polskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Podczas całego lata w 
kursach uczestniczyć będzie 660 studentów z całego świata.

Program zajęć jest napięty. Rano studenci uczestniczą w zajęciach 
językowych, podczas których poznają zasady gramatyki, ortografii oraz 
składni. Po południu organizowane są spotkania poświęcone polskiej lite
raturze, filmowi, kulturze, historii, ekonomii, przemianom społecznym.

Kursy kończą się egzaminem.
Letnia Szkoła Kultury ijęzyka Polskiego działa od 36 lat. Organizuje 

roczne oraz letnie, krótkoterminowe kursy. Udział w Letniej Szkole 
Kultury ijęzyka Polskiego jest płatny. Część studentów korzysta ze sty
pendiów udzielanych przez MENiS, Fundację Kościuszkowską oraz Uni
wersytet Wiedeński.

■ Pomnik Nikifora Krynickiego
Pomnik słynnego samouka, m ala rza-p rym i tywi s ty, dla uczczenia 110. 

rocznicyjego urodzin stanie wkrótce w centrum jego rodzinnej Krynicy- 
Zdroju. Rzeźba z brązu, autorstwa prof. Czesława Dźwigają, będzie mieć 
ponad dwa metry wysokości i ważyć około 900 kg. Jej odlanie sfinansują 
sponsorzy.

Malarz zostanie przedstawiony z pędzlem w dłoniach, siedzący na 
murku. Towarzyszy mu pies. Pomnik nawiązuje do znanego z fotografii 
wizerunku Nikifora.

Exlibris DK 0 deportowanych 
powiedzcie choć słowo!

ДЕПОРТОВАНІ 
кримські татари, 
болгари, вірмени, 
греки, німці.
Документи. Факти. Свідчення. 
(1917-1991).
Muz. Ukraina, Kijów, 2004 r.
(ukr.). Nakład 500 egz. Stron 464.

Zbiór dokumentów i mate
riałów dotyczących tragi

cznych wydarzeń w życiu Tatarów 
Krymskich, Bułgarzy, Ormian, Gre
ków, Niemców w okresie sowieckim 
wiatach 1917-1991 został przygo
towany i wydany przez Państwowy 
Komitet Ukrainy ds. Narodowości 
i Migracji. Poświęcono go przede 
wszystkim problematyce deportacji 
tych właśnie narodowości z Krymu 
w roku 1944, chociaż we wstępie 
czytamy, że geografia deportacji nie 
ograniczała się tylko do Krymu, lecz 
dotyczyła całej Ukrainy. Najwięcej 
materiałów dotyczy losów Tatarów 
Krymskich i Niemców Ukrainy.

Praca jest wyjątkowo obszerna i 
szczegółowa. Przedmowę napisał 
deputowany RNU, znany krymsko- 
tatarski działacz społeczny Refat Czu- 
barow. Książka ma imponującą 
podstawę źródłową. Autorzy Jurij 
Biłucha i Olga Wlasenko publikują 
dokumenty z archiwów i bibliotek, 
rozporządzenia organów i dygnita
rzy sowieckich, artykuły z prasy, frag
menty listów i apeli dysydenckich.

W opisach akcji deportacyj
nych spotykamy też -  co prawda 
bardzo rzadko -  wzmianki o Pola

kach. Na przykład, w protokole 
Politbiura KC KP(b)U znajdujemy 
informację o likwidacji szkół naro
dowościowych, w tym także pol
skich (począwszy od dnia 10 kwie
tnia 1938 roku). Z protokołu MSW 
ZSRR o liczbie tzw. „specposieleń- 
ców” (zesłańców) dowiadujemy 
się, żę w 1953 roku było wśród nich 
36 045 Polaków (chodzi widocznie 
o deportowanych do Kazachstanu 
w latach trzydziestych) i, jak  poda
no, 4520 „andersowców”. Co do 
ostatnich, to chybajest tutaj mowa 
o Polakach, być może obywatelach 
II RP, „akowcach” i innych. W 
innym dokum encie MSW ZSRR, 
pochodzącym także z lat 50. XX 
w., podanajest liczba 4539 „ander
sowców”, w tym mężczyzn -  1477, 
kobiet -  1590, dzieci -  1472...

Poza tym, ogólnie biorąc, w

książce o tak aspirującym do uak
tywnienia badań tytule prawie nic 
o Polakach nie znajdujemy. Szko
da, ponieważ tak tragiczny i po
w szechnie znany w Polsce los 
deportowanych Polaków za cza
sów ZSRR teraz na Ukrainie nie
podległej faktycznie puszczony 
jest w niepamięć. Bardzo rzadko 
w spom inam y o tych naszych 
rodakach na konferencjach polo
nijnych. I to wszystko...

Skądinąd żyjąjeszcze wśród nas 
bezpośredni uczestnicy tamtej trage
dii i ich krewni. Moim pytaniem: Dla
czego zarówno w tytule, jak i w tre
ści książki praktycznie nie znalazło 
się miejsca dla Polaków, choć pow
szechnie wiadomo, że ten tematjest 
szczególnie bolesny dla polskiej gru
py narodowej? — jeden z autorów, 
pracownik Wydziału DERŻKOMNA- 
CU ds. Deportowanych Olga Wła- 
senko była chyba zaskoczona. Dok
ładnej odpowiedzi nie dostałem. I tu 
warto zauważyć, że jest to już siód- 
ma(!) publikacja z serii o deporto
wanych, mająca taki sam tytuł i pomi
jającą losy Polaków. Wynika więc uza
sadnione pytanie: Kto ma reprezen
tować polskie interesy, kto ma je 
lobować w organach władzy? Dlacze
go Polacy Ukrainy nie mają zrzesze
nia, które zajmowało by się tego typu 
problematyką? A może mają, tylko 
mało o nim słyszymy...

Spójrzmy uważniej -  Tatarzy 
Krymscy, Niemcy i inni dają nam 
przykład godny naśladowania!

BORD

Zapraszamy na studia dc Warszawy
U niw ersytet Kardynała Stefana W yszyńskiego w Warszawie je s t  państwową szkołą wyższą, utworzoną ustawą sejm ową w 1999 roku 

z istniejącej w cześniej Akadem ii T eologii K atolickiej. Jest to państwowa uczelnia wyższa o inspiracji chrześcijańskiej.
Statut U niw ersytetu zobow iązuje całą akadem icką w spólnotę do p ielęgnow ania i rozwijania wartości ogólnoludzkich  i chrześcijańskich.

W ięcej inform acji na tem at U czeln i m ożna znaleźć na stronie www.uksw.edu.pl

Nasz rok akademicki zaczyna się 1 października.

O t o  k i l k a  d o d a t k o w y c h  i n f  o r m a c j  i :

Na naszej uczelni istnieje Wydział 
Matematyczno-Przyrodniczy, Szkoła Nauk 
Ścisłych. W ramach tego Wydziału kształ
cimy między innymi na kierunku Nauki 
Ścisłe. Studia trwają 3 lata (6 semestrów). 
Łączna liczba godzin zajęć wynosi około 
2400 (zależnie od wybranej specjalności 
licencjackiej). Absolwenci (otrzymują tytuł 
licencjata) uzyskują podstawową wiedzę z 
zakresu matematyki, fizyki, chemii oraz 
podstaw informatyki, pogłębioną w wybra
nej specjalizacji: informatycznej, pedago
gicznej lub fizykochemicznej. Mają także 
możliwość zdobycia przygotowania do pod
jęcia pracy w szkolnictwie w ramach spe
cjalności licencjackiej nauczanie przedmio
tów ścisłych lub na zajęciach dodatko
wych. Są przygotowani do podjęcia studiów 
magisterskich uzupełniających na kierun
kach: matematyka, fizyka oraz chemia, pro
wadzonych na naszym Wydziale oraz w 
innych uczelniach.

Zarówno kształcenie na poziom ie 
licencjackim, jak i uzupełniające studia 
magisterskie z fizyki i chemii odbywają się 
w ścisłej współpracy z czołowymi instytu
tami Polskiej ̂ Akademii Nauk: Centrum 
Fizyki Teoretycznej, Instytutem Chemii 
Fizycznej oraz Instytutem Fizyki. Wykłada
ją  pracujący w tych instytutach profesoro
wie, a zajęcia laboratoryjne odbywają się 
w instytutowych pracowniach naukowych.

Zajęcia na niższych latach prowadzone 
są w języku polskim, ale na wyższych nie
kiedy po angielsku. Więcej informacji o 
W ydziale m ożna znaleźć na  s tro n ie  
internrtowej: www.wmpuksw.edu.pl

Pragniemy wzbogacić grono naszych stu
dentów o młodych ludzi z najbliższych nam 
krajów, w szczególności z Ukrainy. Jesteśmy 
przekonani, że możliwość studiowania w War
szawie, korzystanie z doświadczenia i urzą
dzeń instytutów Polskiej Akademii Nauk zna
cznie rozszerzy ich horyzonty na drodze zje
dnoczenia Ukrainy z Europą.

Do ubiegania się o przyjęcie uprawnio
ne są osoby legitymujące się dyplomem ukoń
czenia ogólnokształcącej szkoły średniej lub 
równoważnym. Zakwalifikowany kandydat/ 
kandydatka może się ubiegać o zniesienie 
czesnego (opłaty za studia).

Można się jeszcze ubiegać o przyjęcie 
na rok akademicki 2005/2006. W tym celu 
należy zgłosić swoje zainteresowanie albo 
drogą elektroniczną (SNS@ ifpan.edu.pl) 
albo pocztową pod adresem:

UNIWERSYTET KARDYNAfA STF.FA- 
NA WYSZYŃSKIEGO w WARSZAWIE 

Wydział Matematyczno-Przyrodniczy 
Szkoła Nauk Ścisłych 
Al. Lotników 52/46  
02-668 Warszawa, Polska 
tri.: (+48) 22 8471651

Jakich  stu d en tów  szukam y

Nasz s tu d e n t pow inien  wykazywać 
zainteresowania naukam i ścisłymi. Powi
nien  mieć nieco ponadprzeciętne zdol
ności matematyczne.

Jeśli interesują ją /go  na przykład:
■ tajniki chemii kosmetyków, leków 

i materiałów XXI wieku; •
■ cywilizacyjne zmiany środowiska 

i sposoby jego  ochrony;
■ zasada działania takich zaawanso

wanych urządzeń, jak: kuchenki mikrofa
lowe, telefony komórkowe, system GPS itp;

■ sposoby kodow ania inform acji 
zabezpieczających transakcje internetowe 
oraz to, jak  fizyka kwantowa może je  zre
wolucjonizować.

to nasze studia są dla niej/dla niego.

Dlaczego studia 
interdyscyplinarne

W spółczesny świat zm ienia się n ie 
zwykle szybko. Można przewidzieć, że dzi
siejsi maturzyści kilkakrotnie będą w cza
sie swego aktywnego życia zmieniali zawód,

a z pewnością miejsce pracy. Zatem waż
ne jest, by kształcić raczej szeroko niż 
głęboko odsuwając w czasie etap specja
lizacji. Zarazem często maturzyści nie są 
pewni dokładnego kierunku swoich 
za in te reso w ań . Szeroka w iedza na 
początku studiów pozwala podjąć bar
dziej dojrzałą decyzję.

W demokratycznym systemie poli
tycznym wiele decyzji, nawet podejmo
wanych pośrednio, poprzez reprezen
tację parlam entarną lub rząd, dotyczy 
wyspecjalizowanych problemów techni
cznych, wymagających pewnej wiedzy. 
Dobrze wykształceni w naukach ścisłych 
obywatele zapewne będą wspierać bar
dziej racjonalne decyzje. Dobrym przy
kładem jes t tu stosunek opinii publi
cznej do wspomnianej wyżej energii jąd 
rowej.

Prof. Marek Kowalski 
Dziekan Wydziału Matematyczno- 

Przyrodniczego 

Szkoły Nauk Ścisłych 

UKSW
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VI P olon ijn e  Igrzyska  
M łodzieży Szkolnej 
im . Jana Stypuły

T egorocznym latem polska 
Łomża zgromadziła mło

dzież polonijną z Białorusi, Litwy, 
Łotwy, Ukrainy i Polski.

Tym razem organizatorami VI 
Polonijnych Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej im. Jana Stypuły były: Sto
warzyszenie „Wspólnota Polska” -  
Oddział w Łomży, Prezydent mia
sta Łomży, Starosta Łomżyński. 
Patronat Honorowy nad jmprezą 
objął P rezes S tow arzyszenia 
„Wspólnota Polska” Andrzej Stel
machowski.

Przypominamy, iż pierwszym 
inicjatorem Igrzysk był śp. d r Jan 
Stypuła, Prezydent Łomży.

Dziśjest to jedna  z nielicznych 
na świecie imprez sportowych, mają
ca na celu integrację młodzieży pol
skiego pochodzenia wokół idei 
olimpijskiej.Jej program rozszerzo
no do dziesięciu dyscyplin: pływa
nie, tenis stołowy, szachy, mini-koszy- 
kówka, lekka atletyka, piłka nożna, 
taekwondo WTF, siatkówka, zapa
sy i strzelectwo.

Delegacja z Ukrainy byłajedną 
z najliczniejszych — liczyła aż 120 
osób, z których 110 to sportowcy z 
Zytomierszczyzny! I nic dziwnego, 
gdyż na Zytomierszczyźnie mieszka 
1/3 Polaków Ukrainy.

Organizatorem wyjazdu mło
dzieży na Igrzyska był Dom Polski w

Arcydzieła

W grudniu 1892 r. malarz 
historyczny Jan Styka 

zaprosił malarza batalistę Wojcie
cha Kossaka do współpracy nad 

ipanoramą, która miała przypo
mnieć Polakom zwycięstwo pow
stańców Tadeusza Kościuszki nad 
armią carską pod Racławicami. 
Panorama miała uczcić setną 
rocznicę bitwy i uświetnić wystawę 
krajową we Lwowie w 1894 r.

Po zagranicznej podróży Styki, 
Kossaka i pozyskanego do współ
pracy niem ieckiego pejzażysty 
Ludw ika B o llera , p o d ję te j z 
austriackiej Galicji do wsi Racławi
ce w tzw. Kraju Przywiślańskim pod 
okupacją Rosji, wykonali oni szkice 
w postaci czterech obrazów w skali 
1:10. Szkice nabył później książę 
Adam Sapieha, a po prawie 90. 
latach jego potomkowie przekaza
li je  do krakowskiego muzeum.

Komitet budowy panoramy i 
władze Lwowa, korzystając z pienię
dzy wielu udziałowców spółki pow
stałej do realizacji przedsięwzięcia 
(m.in. książąt Andrzeja Lubomir
skiego i Adama Sapiehy), już w sier
pniu 1893 r. zakończyły wznosze
nie budynku dla panoramy. W tym 
samym czasie z Brukseli przywiezio
no specjalne płótno na malowid
ło. Trzej wymienieni wybitni arty
ści wraz z kilkoma innymi malarza
mi (Teodor Axentowicz, Tadeusz 
Popiel, Zygmunt Rozwadowski, 
Włodzimierz Tetmajer, Wincenty 
Wodzinowski i in.) przystąpili do 
pracy. W maju roku 1894 malowid
ło (15m x 114 m) było gotowe.

5 czeywca 1894 r. lwowska 
rotunda Panoramy Racławickiej 
przyjęła pierwszych zwiedzających. 
Panorama stał^śTę nie tylko ele
mentem galicyjskiej wystawy, ale 
także wybitnym dziełem artysty
cznym, wydarzeniem emocjonal
nym i politycznym. Autorzy przy

S p o rt  ł ą c z y

Grupa z K orostenia

Żytomierzu, zaś na czele delegacji 
stała Wiktoria Laskowska-Szczur.

Uroczyste otw arcie Igrzysk 
odbyło się 1 czerwca w hali sporto
wej im. Olimpijczyków Polskich SP 
n r 9 z udziałem dostojnych gości. 
Młodzież powitał Prezes Stowarzy
szenia „Wspólnota Polska” Andrzej 
Stelmachowski.

Otwarcie Igrzysk uświetniły 
występy zespołów artystycznych z 
Łomży. Z Placu Niepodległości na 
Stary Rynek w Łomży przemasze
rował barwny i hałaśliwy korowód 
dzieci, młodzieży, aktorów i przed
stawicieli władz miasta. Impreza od 
lat jest główną atrakcją miejskich 
obchodów Dnia Dziecka. Oprócz 
łomżan uczestniczyli w niej aktorzy 
uczestniczący w Festiwalu „Walizka” 
i sportowcy, uczestniczący w Igrzys
kach.

Na Starym Rynku młodzież 
otrzymała od Prezydenta symboli
czne klucze do „bram Łomży”. Tu 
przeprowadzono takżejedną z kon
kurencji Igrzysk Polonijnych -  
„Bieg sztafetowy o Puchar Prezy
denta Łomży”, po czym władze ofi
cjalnie ogłosiły rozpoczęcie „Dni 
Łomży”.

Zmaganiom sportowym towa
rzyszył też szereg imprez sprzyjają
cych integracji młodzieży polonij
nej, takich, jak: Festyn Polonijny

„Dzieci Europy”, wycieczki krajoz
nawcze, ogniska i dyskoteki. Mło
dzi sportowcy mieli okazję bliżej 
zapbznać się z Łomżą, jej malowni
czymi okolicami. Uczestnictwo w 
Igrzyskach jest dla nich często jedy
ną formą kontaktu z Polską i okaz
ją  do odwiedzenia kraju przodków. 
D latego też zorganizowaliśm y 
wycieczkę po najciekawszych miej
scach w Warszawie, zwiedziliśmy 
również Zamek Królewski.

Jednak najważniejsze były zawo
dy sportowe.

Siatkówka dziewcząt -  drużyna

z Korostenia zajęła П miejsce, a z 
Nowogradu-Wołyńskiego V.

Zapasy -  drużyna z Nowogra
du-Wołyńskiego zajęła П miejsce, 
a z Korostenia III.

Lekkoadeci z Korostenia zajęli 
III miejsce.

Szachiści z Żytomierza zajęli II 
miejsce, z Suseł VI, z Dniepropie- 
trowska VII.

Tenis stołowy -  Dowbysz III 
miejsce, Kijów I.

Pływanie -  Żytomierz П miejsce.
Strzelectwo -  Nowy Zawód III 

miejsce.

Dzieci otrzymały wiele medali i 
pucharów, a przede wszystkim -  
zadowolenie z udziału w tym świę
cie sportu.

4 czerwca w tutejszym kościele 
odprawiona została Msza święta, 
która była wspomnieniem roczni
cy śmierci pomysłodawcy tego fo
rum  sportowego śp. dra Jana  Sty
puły. Występy zespołów taneczno- 
gimnastycznych i wręczenie nagród 
stały się przepięknym  finałem  
Igrzysk.

Hanka Gałązka -  prezes łom
żyńskiego oddziału Stowarzyszenia 
-  żegnając sportowców zaznaczy
ła: „Igrzyska Polonijne potrzebne 
są Polakom za granicą, ale potrzeb
ne są też nam w Kraju. W ich trak
cie m łoda Polacy z Kraju mogą się 
przekonać, co to znaczy być Pola
kiem i jak bardzo zależy na tym 
naszym rodakom , mieszkającym 
poza dzisiejszymi granicami kraju”.

W imieniu młodzieży z Żyto- 
mierszczyzny chciałabym wyrazić 
podziękowanie wszystkim organiza
torom tego świetnego forum spor
towego, a zwłaszcza Stowarzyszeniu 
„Wspólnota Polska”. Dziękuję też 
Generalnemu Konsulowi RP w Łuc
ku Panu Wojciechowi Gałązce za 
pom oc i wsparcie w organizacji 
wyjazdu młodzieży do Łomży.

W iktoria  
LASKOWSKA-SZCZUR 

Przewodnicząca Komitetu 
Sportu i Turystyki 
Zytomierszczyzny 

(Zdjęcie autora)

P A N O R A M A  R A C ŁA W IC K A
pomnieli narodowi jego chwaleb
ne dzieje, pokazując zwycięską bit
wę wojsk Kościuszki sprzed stu laty.

4 kwietnia 1794 r. Tadeusz 
Kościuszko na czele 4 tys. regular
nego wojska i 2 tys. kosynierów sto
czył zwycięską bitwę z rosyjskim 
oddziałem gen. Aleksandra Tor- 
masowa, liczącym 3 tys. żołnierzy. 
Decydujący był atak kosynierów 
Wojciecha Bartosza (Głowackie
go) na artylerię rosyjską. Roz
strzygnął on bitwę przed nadciąg
nięciem głównych sił wojsk rosyj
skich. Bitwa przyspieszyła wybuch 
powstania, które jednak zakończy
ło się klęską.

Gdy po 50. latach, 9 kwietnia 
1944 r. bomba uszkodziła płótno, 
panoramę zwinięto na walec i umie
szczono w podziemiach kościoła 
Bernardynów we Lwowie. W wyni
ku decyzji Stalina Panoramę Rac
ławicką przekazano Polsce. 22 lip- 
ca 1946 r. wraz z innymi polskimi 
zabytkami ze Lwowa znalazła się 
ona we Wrocławiu. (We Wrocławiu 
ma siedzibę Ossolineum ze Lwowa, 
tu też stoi w Rynku lwowski pomnik 
Aleksandra Fredry.) • >

Wiele lat malowidło przeleżało 
w magazynach wojskowych, następ 
nie wjednej ze szkół podstawowych 
i we wrocławskiej Hali Ludowej. 
Władze podejmowały różne decyz
je: o przekazaniu go do Krakowa, 
na ekspozycję w miejscu bitwy, ду’ 
Racławicach, o przekazaniu na 
konserwację do Warszawy. Tymcza
sem we Wrocławiu, dzięki działa
niom społecznego komitetu i wysił
kiem miejscowych przedsiębiorstw 
budow lanych, zbudow ano dla 
panoramy rotundę, która kilka lat 
stała niewykorzystana. Ostatecznie

argum ent ten przeważył i w 1980 
r. płótno poddano konserwacji we 
Wrocławiu. A 1 lipca 1985 r. Pano
rama Racławicka została udostęp  
niona zwiedzającym.

O czekujący w p o czeka ln i 
zapoznają się z filmami o twórcach

Pierwszą panoramę w Europie 
otwarto w 1788 r. w Edynburgu 
(„Widok Edynburga”). W kolejnych 
latach pojawiły się następne pano
ramy w Wielkiej Brytanii, Francji i 
w Niemczech. W tym okresie pow
stało ponad 80 obrazów panora

panoramy i je j konserwatorach. 
Oglądają wmałej rotundzie mapę 
bitwy pod Racławicami i figurki żoł
nierzy w m undurach obu walczą
cych stron. Zwiedzanie trwa 40 
minut i odbywa się w 40-osobowych 
grupach. Widzowie przemieszcza- 

v: ją  sić po okręgu na wysepce w środ- 
• ku malowidła, w miarę jak  przesu

wają się informacje głosowe z głoś
ników umieszczonych nad głowa
mi.' C udzoziem cy korzystają z 
odbiorników kieszonkowych ze słu
chawkami, które odbierają objaś
nienia w podstawowych językach 
europejskich.

micznych, na ogół wysokich do 7 
m i długich po obwodzie do 60 m. 
W końcu XIX w. nastąpiła druga 
fala tworzenia panoram. Początek 
dałajej w 1873 r. panorama „Oblę
żenie Paryża” na Polach Elizej
skich w Paryżu. Zaczęły powstawać 
nowe spółki akcyjne, w wielu miąy,, 
stachwznoszono okazałe rotundy 
połączone Z restauracjami i bara
mi. Przeważały malowidła o treści 
historycznej, przedstawiające bit
wy. Pobudzały świadomość naro
dową, służyły lokalnym ideom , 
um acniały świeżo zjednoczone 
państwa. W ostatnim dziesięciole

ciu XIX w. po Europie krążyło kil
kaset panoram , przynosząc zna
czne zyski właścicielom. Zniszczo
ne podróżam i p łó tna  cięto na 
kawałki i sprzedawano jako poje
dyncze obrazy olejne.

Wynalezienie filmu doprowa
dziło biznes panoramowy do zani
ku. Statyka obrazów z pól bite
wnych nie mogła równać się z dyna
miką Filmowych dziel batalisty
cznych. Era malarstwa panorami
cznego zakończyła się.

Ale po stu latach wróciliśmy do 
og lądan ia  historycznych dzieł 
sztuki panoramicznej jako reliktów 
dawnej kultury masowej. Przetrwa
ło ich niewiele, eksponuje sięje w 
kilkunastu miastach europejskich: 
Insbruck i Salzburg w Austrii, Brai- 
ne w Belgii, Praga w Czechach, 
H aga w H oland ii, A lte tting  w 
Niemczech, Moskwa w Rosji, Ein- 
sideln, Lucerna i Thun w Szwajca
rii, Sewastopol na Ukrainie, Opu- 
sztaszer na Węgrzech. Są to pano
ramy o treści krajobrazowej (np. 
„Widok Salzburga”) , batalistycznej 
(np. „Obrona Sewastopola”) lub 
re lig ijnej (np . „Ukrzyżowanie 
Chrystusa” -  panoram a w Einsi- 
d e ln ). Robią na ogól silne wraże
n ie , w zm ocnione now oczesną 
aranżacją i idealnym oświetleniem. 
Potęguje je  ich własna, burzliwa 
nieraz historia, jak  na przykład 
naszej Panoramy Racławickiej.

Nie można być w Rzymie i Waty
kanu nie widzieć, nie można być we 
Wrocławiu i Panoramy nie widzieć. 
Papież.Jan Paweł II zresztą będąc 
we Wrocławiu obejrzał dzieło Styki 
i Kossaka, a w księdze pamiątkowej 
pozostawił wpis.

J a n u sz  FUKSA
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P ł o n i e  o g n i s k o  w l e s i e
Nie będzie przesadą stwierdzenie, iż zamieszczoną poniżej 
piosenkę „jak Polska długa i szeroka” usłyszeć można przy 

każdym, nie tylko harcerskim ognisku. FORTE!

Tak, tak, tak, tak (bis) 
Rozlega się dokoła.
Tak, tak, tak, tak (bis) 
Najstarszy z nich zawoła.

Wiatr w lesie cicho gwarzy, 
Wszyscy śpią oprócz straży. 
A ponad śpiących głowy, 
Rozlega się głos sowy.

Hu, hu, hu, hu (bis) 
Rozlega się dokoła.
Hu, hu, hu, hu (bis) 
Najstarszy z nich zawoła.

Płonie ognisko w lesie,
Wiatr smutną piosnkę niesie. 
Przy ogniu zaś drużyna 
Gawędę rozpoczyna.

Czuj, czuj, czuwaj (bis) 
Rozlega się dokoła,
Czuj, czuj, czuwaj (bis) 
Najstarszy z nich zawoła.

Przestańcie się już bawić 
I czas swój marnotrawić.
Niech każdy z was się szczerze 
Do pracy swej zabierze.

M o r e l e  o d m ł a d z a j ą !
Owoce moreli kryją w sobie sporo witamin (głównie A) i składników  
mineralnych (zwłaszcza magnezu). N ic więc dziwnego, że są bardzo 

zdrowe - nie tylko wtedy, gdy je  zjadamy. W  postaci maseczek 
działają na skórę odżywczo, odświeżająco, a nawet odmładzające

M A S E C Z K I :
D o  c e ry  n o rm a ln e j

Morele przetrzeć przez sito, dodać 1-kroplę oliwy i wymieszać z 
ubitym na pianę białkiem jaja. Nanieść na twarz i dekolt. Po 10-15 
m inutach zmyć letnią przegotowaną wodą lub surowym mlekiem.

D o  ce ry  su c h e j
Przetrzeć przez sito jed n ą  m orelę i wymieszać na gładką masę 

z 2 łyżkami stołowymi mleka. Nanieść na twarz i szyję. Po 15-20 
m inutach zmyć letnią wodą.

N a  s ło n eczn e  o p a rz en ia
Morele rozgnieść na miazgę i nałożyć na spaloną słońcem 

skórę. Po 25 m inutach zmyć starannie wodą. Wilgotnej skóry 
nie wycieramy, tylko delikatnie ją  osuszamy.

Ja k  p o w ie d z ie ć  “K och an i C ię  
w ró żn y ch  ję z y k a c h

albańskim - “Te dua”, portugalskim - “Te amo", 
niemieckim - “Ich Hebe dich”, rumuńskim - “Tejubesc”, 
serbskim - “Volim te”.

CPN

Oczy pod ochroną
Są one, podobnie jak skó

ra, bardzo wrażliwe na szkodli
we skutki promieniowania sło
necznego. Zapalenie spojówek 
to dość często występująca let
nia przypadłość. Objawia się 
ona obrzękiem i zaczerwienie
niem spojówek, światłowstrę- 
tem, łzawieniem (piasek pod 
powiekami).

Pom ogą nam wówczas 
dostępne w aptece bez recepty 
krople do oczu, np. Visine, 
Betadrin, Euphrasia. Na zmę
czone słońcem oczy dobre są 
też napary z rumianku, świetli
ka lekarskiego, esencji herba
cianej lub zimne kompresy ze 
świeżych ogórków. Zbyt silne 
dawki słońca mogą również spo
wodować zapalenie rogówki. 
Niestety, jest to schorzenie na
wracające. Promienie ultrafio
letow e docierają także do 
soczewki oka i niszczą ją stop
niowo. Po latach może dojść 
do jej zmętnienia, a w konsek
wencji do zaćmy. Tylko okula
ry z filtrami UV ochronią nasz 
wzrok przed słońcem.

V ____________J

• 1 milion osob każdego roku staje się ofiarami pogryzień 
przez psy w USA.

• 53 procent właścicieli zwierząt domowych podróżuje lub 
wyjeżdża na wakacje wraz ze swoimi pupilami.

• 63 procent właścicieli psów przyznało, że regularnie 
całuje swojego pupila w pysk.

• 3 lata królem Norwegii w XI wieku był pies.

Dyrektor prosi sekretarkę, 
by napisała ogłoszenie, że zebra
nie odbędzie się we wtorek. Po 
jakimś czasie sekretarka pyta:

- Panie dyrektorze, jak się 
pisze wtorek? Czy na końcu 
jest “K” czy “G”?

Dyrektor idzie do biblio
teczki.

- Przeszukałem w słowniku 
hasła na “F” i nie znalazłem 
słowa wtorek! Niech pani napi
sze, że zebranie odbędzie się 
w środę.

* * *
Fryzjer pyta klienta:
- Pan już chyba u nas był?
- N ie, ucho straciłem na 

wojnie.

*  *  *

Dwóch dziadków rozma
wia na temat sklerozy. Prze
chwalają się, który ma większą.

- Ostatnio - mówi pierwszy - 
kupiłem sobie lody i zapomnia
łem co z nimi zrobić. Szły dzie
ci, więc im je podarowałem...

- To jeszcze nic - mówi dru
gi. - Wyobraź sobie, poszedłem 
z żoną do kawiarni. Zamówi
łem lody i tak siedzimy sobie, 
siedzimy... Patrzę na lody, to 
na tę osobę siedzącą naprzeciw 
i zastanawiam się, skąd ja znam 
to ohydne babsko?
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